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Gudzowaty: to Rosjanie mają rację
Ukraina kradła Rosji gaz od kilkunastu lat albo jeszcze dłużej. Ale dopóki obydwa kraje były „braćmi", wszystko było w najlepszym porządku

JANUSZ K. KOWALSKI: Rosyjski gaz przestał płynąć przez Ukrainę. W kilku krajach sytuacja staje się dramatyczna. Jak długo Pana zdaniem może potrwać rosyjsko-ukraiński konflikt?

ALEKSANDER GUDZOWATY
*: Ukraina wplątała w swoją „wojnę domową" inne kraje. Rozwiązanie konfliktu będzie więc zależało trochę od polityków ukraińskich. Myślę, że obie strony dogadają się najpóźniej za tydzień. Problem polega na tym, że to Rosjanie mają rację, bo Ukraina kradła im gaz od kilkunastu lat albo jeszcze dłużej. Ale dopóki obydwa kraje były „braćmi", wszystko było w porządku, tak jak teraz w relacjach Rosji z Białorusią. Jednak gdy Ukraińcy stali się tylko sąsiadami, trzeba było przejść na światowe reguły rynkowe.
Czy w tym konflikcie możliwa jest mediacja Unii Europejskiej?


Każda mediacja jest dobra. O ile wiem, przedstawiciele Gazpromu pojechali na rozmowy z Unią Europejską. Ale nie spodziewałbym się, że mediacja Unii rozwiąże problem. Oba kraje muszą zrobić to same. Nie może być tak, że Ukraina szantażuje Rosję, a Rosja Ukrainę.

Jak w tej sytuacji poradzi sobie Polska?

Na razie jesteśmy zabezpieczeni w dostawy gazu choćby z powodu nitki gazociągu Jamał, który przechodzi przez nasz kraj. W przeszłości było wiele projektów; których realizacja miała zwiększyć nasze bezpieczeństwo energetyczne. Niektórzy politycy udo​wadniali, że trzeba zbudować gazociąg do Norwegii o długości 700 km, aby uzyskać bezpośredni dostęp do złóż gazowych. Jednak nie da się tego zrobić, bo przedsięwzięcie byłoby zbyt drogie - kosztowałoby kilka miliardów dolarów. Wydanie tak dużej kwoty po to, aby kupić 8 - 9 mld. m sześć. gazu rocznie, których potrzebujemy z importu, byłoby śmieszne. Dużo sensowniejsza była moja propozycja, by zbudować 28-km połączenie Bernau - Szczecin. Nie jest jednak ona popularna. Mówię o tym bez skutku od dziewięciu lat. Opór dla tego projektu stwarza jakaś mafia. Na ten temat dużo wiem, ale nic nie będę mówił, ponieważ inicjatywę w tej sprawie przejął prokurator Michalski z Prokuratury Krajowej.

Czy rosyjsko-ukraiński konflikt stwarza szansę, że Pana projekt, który może połączyć nasz system gazowniczy z zachodnioeuropejskim, ma większą szansę realizacji? 
Myślę, że tak, jeśli mamy do czynienia z mądrymi ludźmi. Tymczasem politycy myślą, że wszystko potrafią. Nie można twierdzić, jak powiedział prezydent Lech Kaczyński, że Polska jest po stronie Ukrainy. Jeśli Rosjanie pokażą swoje ambicje, to nam mocno dołożą. W negocjacjach międzynarodowych i handlowych nie można paplać. To, co Kaczyński powiedział, jest nie do zaakceptowania. Po pierwsze to nie jest jego sprawa, a po drugie nie ma prawa narażać 40 min osób na to, że w mieszkaniach zrobi się zimno.

Ile kosztowałaby realizacja pana projektu?

100 mln zł. Budowa gazociągu Bernau - Szczecin zajęłaby rok. Mamy już pozwolenie na budowę i wykupioną ziemię. Ponieśliśmy już duże wydatki. Wszystko jest gotowe do roz​poczęcia inwestycji.

Kiedy Pan zacznie rozma​wiać z Polskim Górnictwem Naftowym i Gazownictwem na temat budowy gazociągu Bernau - Szczecin? 
Rozmowy mają się rozpocząć 15 stycznia
*Aleksander Gudzowaty jest dyrektorem Bartimpeksu, spółki zajmującej się handlem zagranicznym, działającej m.in. na rynku gazu





